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    Wprowadzenie


    „Męka Chrystusa na Krzyżu jest aktem objęcia człowieka i świata miłością i przyjaźnią z Bogiem w zbawczej ekonomii” – napisał św. Jan Paweł II w Liście o chrześcijańskim sensie ludzkiego cierpienia (Jan Paweł II, Salvifici doloris, 4). „Cierpienie ludzkie osiągnęło swój zenit w męce Chrystusa. Równocześnie zaś weszło ono w całkowicie nowy wymiar i w nowy porządek: zostało związane z miłością… Krzyż Chrystusa stał się źródłem, z którego biją strumienie wody żywej” (por. J 7, 37-38).


    Ojciec Profesor Zdzisław Kijas, franciszkanin, chce poprowadzić Czytelnika drogą wiary w rozumieniu przeżywania tajemnicy Chrystusowego cierpienia. Autor przedstawia konkretną osobę, którą nieustannie inspiruje miłość do Cierpiącego i Ukrzyżowanego Zbawiciela. Ciągle zakochana to książka o heroicznej wierze i miłości sługi Bożej Matki Józefy Hałacińskiej. „Ciągle zakochana – sądzę, że niniejszy tytuł – pisze Autor – oddaje w dużym stopniu piękną, ale jednocześnie złożoną historię życia Joanny Ewy Hałacińskiej, znanej też pod imieniem Katarzyny czy Józefy… Opisuje życie osoby konkretnej, z krwi i kości, życie kobiety, która urodziła się, żyła i działała w określonym kontekście historycznym, ekonomicznym, kulturowym, duchowym. Kimś takim była Hałacińska. Osoba prawie wręcz obca dla historiografii polskiej, gdy tymczasem dla kraju zrobiła bardzo wiele”.


    Wraz z odzyskaniem Niepodległości w Polsce i utworzeniem Drugiej Rzeczypospolitej, której za symboliczny początek uznaje się datę 11 listopada 1918 r., Matka Józefa Hałacińska otrzymuje z Rzymu Reskrypt (13 lipca 1918 r.) pozwalający na założenie Zgromadzenia Sióstr Męki Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Odczytuje to jako wezwanie i zobowiązanie do odbudowy ojczystego domu na miarę swoich możliwości. Na progu wolności Ojczyzny rodziła się więc do życia nowa Rodzina pasyjna, by zmartwychwstałą Polskę wspierać i umacniać przez wierność Cierpiącemu, Ukrzyżowanemu i Zmartwychwstałemu Jezusowi oraz przez nieustanną modlitwę i gotowość do pracy potrzebującym Rodakom na wielu odcinkach apostolskiego posługiwania.


    W drugiej połowie września 1919 r. przybywa do Płocka, gdzie ksiądz biskup Antoni Julian Nowowiejski przyjmuje tworzące się Zgromadzenie Sióstr Pasjonistek i powierza Zakład Świętego Józefa dla Chłopców. Matka Józefa widziała wiele potrzeb i problemów. Była świadoma, że Ojczyźnie potrzeba najwięcej pomocy modlitewnej, dlatego do codziennych modlitw włączyła modlitwę za Polskę. Organizowała zakłady wychowawcze dla sierot, obejmowała prace w szpitalach, roztaczała opiekę nad ludźmi starszymi w zakładach, niosąc wszechstronną pomoc i ciepło ofiarnego serca w ich samotności i wieku starczym.


    „Z wielu względów była kobietą wyjątkową – stwierdza Autor – była bezwarunkowo i przez całe życie osobą zakochaną w Jezusie. Stąd brała się jej odwaga i wielka pracowitość. Od Niego czerpała energię, by wielokrotnie zaczynać od początku, jakby od zera, a nawet spod kreski. Była gotowa na taką ofiarę, żyjąc szczerym przekonaniem, że tego właśnie oczekuje od niej umiłowany Pan, Jezus Chrystus”.


    Ta wyjątkowość wyrażała się nade wszystko w głębokim zjednoczeniu z Ukrzyżowanym Oblubieńcem przez nieustanną modlitwę i ofiarę. Rozmodlona i rozmiłowana w Chrystusie Ukrzyżowanym potrafiła w milczeniu przeżywać najtrudniejsze chwile swego życia zakonnego, zwłaszcza liczne trudy i przykrości związane z fundacją zgromadzenia zakonnego. Nigdy i nikomu nie żaliła się na napotykane przeszkody i trudności. Jedynym jej Powiernikiem był Jezus Eucharystyczny lub rozpięty na krzyżu. Wpatrywała się w Jego Najświętsze Rany i z nich czerpała męstwo i wytrwałość w realizacji posłannictwa otrzymanego od Boga jako Założycielka Pasyjnego Zgromadzenia.


    Ojciec Zdzisław podkreśla w życiu Matki Józefy wagę modlitwy i nieustanną troskę o jej wydłużenie: „Zawsze chciała żyć w obecności Boga. Tak właśnie rozumiała sens życia duchowego. Wiedziała, że wcale nie musi być ciągle w kościele, lecz zawsze winna przebywać w obecności Boga, być ciągle z Nim, gdziekolwiek się jest, cokolwiek się robi, cokolwiek spotyka człowieka wierzącego…”.


    Sługa Boża Matka Józefa dobrze zrozumiała prawdę, że wyrazem miłości do Cierpiącego Chrystusa jest wierne naśladowanie Jego życia i ofiary przez ochotne podjęcie krzyża własnych, codziennych obowiązków i oddania swego życia dla Jego sprawy, w myśl Jezusowego zaproszenia: „Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien” (Mt 10, 38), dlatego nie poprzestawała tylko na adoracji Chrystusa, ale kontemplacja Męki Pańskiej przynaglała ją do całkowitego oddania się Bogu przez podejmowanie wszelkich trudów i umartwień dla budowania Jego królestwa na ziemi. Pragnęła, aby zgromadzenie, które założyła, kontemplując mękę i krzyż Chrystusa, tym gorliwiej angażowało się w apostolską działalność Kościoła, obejmującą jego troskę o zbawienie wieczne dusz ludzkich, odkupionych Najświętszą Krwią Jezusa. Dlatego z mocą podkreślała, że zasadniczą racją istnienia zgromadzenia jest idea wynagradzania Bogu za grzechy własne i grzechy wszystkich.


    Nie tyle słowem, co przede wszystkim przykładem swego życia wskazywała, aby przez dobrowolne akty pokuty, przeżywane w duchu ekspiacji i zadośćuczynienia, stawać się ofiarą miłą dla Boga.


    Kult Męki Pańskiej, połączony z duchem ekspiacji i zadośćuczynienia oraz włączenia się w zbawczą misję Kościoła, stanowił więc istotną cechę jej duchowości, a jednocześnie stał się treścią charyzmatu, jaki otrzymała od Boga, dlatego nieustannie zabiegała o to, by wypełniać nim serca jej duchowych córek, ich modlitwy, pracę i cierpienia.


    Ojciec Zdzisław Kijas wyraża pragnienia Matki Józefy skierowane do sióstr pasjonistek:


    „Sprawą dla mnie istotną, najważniejszą, jest święte życie sióstr. Praca jest ważna, oczywiście, ale dla nas – pasjonistek – sprawą najważniejszą jest apostolstwo cierpienia i ofiary”.


    Matka Hałacińska w obecnych czasach dla każdego człowieka może być wzorem umiłowania Ojczyzny, otwarcia się na potrzeby ludzi odrzuconych przez społeczeństwo, ubogich oraz dążenia do świętości. Niech to przesłanie stanie się bodźcem dla wszystkich wierzących, którzy na mocy sakramentu chrztu i bierzmowania są zobowiązani do realizacji powszechnego powołania do świętości w miejscu i warunkach, gdzie Bóg ich postawił.


    Życzę Czytelnikom głębokiej refleksji nad tajemnicą życia bez reszty oddanego Bogu, jak podkreśla Autor: „jej całe życie takie właśnie jest, że jest szukaniem woli Bożej i chęcią pełnienia jej z miłością…”.


    Czcigodnemu Ojcu Profesorowi – Relatorowi procesu beatyfikacyjnego Sługi Bożej na etapie rzymskim w Kongregacji do Spraw Świętych – składam wyrazy uznania i wdzięczności za ukazanie nam w sposób przejrzysty, pełny i interesujący duchowego profilu sługi Bożej M. Józefy Hałacińskiej, która pomimo różnych trudnych sytuacji, przez które prowadziła ją Opatrzność Boża, potrafiła być wierna powołaniu. Było to możliwe to – jak podkreśla Autor – dzięki ciągłemu zakochaniu w Jezusie Cierpiącym, Ukrzyżowanym i Zmartwychwstałym, w którym złożyła swoje nadzieje i posługiwanie potrzebującym.


    bp Szymon Stułkowski


    Biskup Płocki

  

  
    Wstęp


    „Ciągle zakochana” – sądzę, że ten tytuł oddaje w dużym stopniu piękną, ale jednocześnie złożoną historię życia Joanny Ewy Hałacińskiej, znanej też pod imieniem Katarzyny czy Józefy.


    Pisarze tworzący literaturę o charakterze duchowym zgodnie przyznają, że mówić o Bogu nie jest rzeczą łatwą. Jeszcze trudniej o Nim pisać. W konsekwencji równie trudno mówić i pisać o człowieku, który zakochał się w Nim, w następstwie czego zostawił wszystko i poszedł za Nim. Odtąd nic i nikt nie był dla niego ważniejszy. Nic nie było cenniejsze i nic też nie stanowiło przeszkody na tyle wymagającej, by jej nie pokonać. Postawa taka dziwiła wielu. Ale, co wydać się może zaskakujące, dziwiła samego człowieka, zakochanego w Bogu. Sam dla siebie stawał się wielką tajemnicą, a cóż dopiero dla piszącego. Czy ktoś z zewnątrz jest w stanie, chociaż w małej tylko części, wejść we wnętrze zakochanego po uszy i opisać jego stan ducha? Należy poważnie w to wątpić. Skoro zakochany w Bogu sam siebie w pełni nie rozumie, tym bardziej nie zrozumie go nikt z zewnątrz. Nie przeszkadza to jednak, by chcieć mu się przyglądać, by pragnąć wejrzeć, nawet przez moment, jakby ukradkiem, w bogactwo jego wnętrza, zauroczyć się pragnieniami jego duszy, zakochanej w Bogu. To niemałe wyzwanie dla piszącego. Duża odwaga. Ale równie hojne jest wynagrodzenie za ten wysiłek. Śledzenie z bliska życia osoby zakochanej w Bogu zrodzić może jednocześnie – w piszącym czy czytelniku – żywą tęsknotę za zakochaniem się w Tym, który jest Miłością. I jest to największa zapłata za opisywanie osób świętych czy lektury ich żywotów.


    Mimo zatem trudności, wręcz nieudolności, z jaką borykać musi się pióro, chcące opisać wewnętrzne „przygody” świętych, tym mocniejsze jest pragnienie, wręcz duchowy przymus, by to robić, by lepiej zrozumieć ich słowa i czyny, podejmowane przez nich wybory lub rezygnację z niektórych, które dla zwyczajnych śmiertelników wydać by się mogły logiczne, nad wyraz naturalne.


    Święci, a o osobie świętej jest tutaj mowa, są ludźmi o wielkiej duchowej, ale również estetycznej i etycznej wrażliwości. Są to osoby szlachetne i odważne. Na pozór są mało znaczące dla świata, gdy tymczasem ten świat przemieniają, wyznaczają mu nowe kierunki rozwoju, nowe cele. Są sumieniem świata – zarówno za życia, jak i po śmierci. Bywa bowiem, że dla ludzi „ziemskich” ich postawy, wybory, rezygnacje z czegoś na korzyść czegoś innego wydają się mało sensowne czy wręcz przeczące zdrowemu rozsądkowi, logice tego świata.


    Dla człowieka zakochanego w Bogu wszystko jawi się inaczej, w odwrotnej perspektywie, odmiennej od perspektywy tych, którzy patrzą na rzeczywistość oczami tego świata. Dla tych pierwszych wszystko zdaje się mieć inne proporcje, inne znaczenie, odmienną wartość. Mocno różnią się więc od tzw. człowieka ziemskiego, który w dobrach tego świata upatruje swoją przyszłość.


    Święty, osoba szczerze zakochana w Bogu, żyje w odwróconej perspektywie. Porusza się w innej skali wartości. To, co dla świata wydaje się dobre i pożądane, dla człowieka świętego, odwrotnie, jest ze wszech miar zbyteczne, niekorzystne, a nawet szkodliwe. Mierzy on bowiem wszystko skalą miłości Boga.


    Nie wolno mylić miłości z żądzą posiadania. Ta ostatnia generuje cierpienie, a nawet śmierć. Prawdziwa miłość natomiast nie przynosi cierpienia, ale ofiaruje radość, także wtedy, kiedy doznaje się różnego rodzaju dolegliwości – na ciele czy duszy. Bezsens cierpienia, walka z nim, chęć odrzucenia go rodzą natomiast instynkt posiadania, obcy autentycznej miłości. Prawdziwa miłość ma swoje wieczne, niewyczerpalne źródło w Bogu, który jest Miłością, gdy tymczasem instynkt niekontrolowanego posiadania czerpie siłę z tego, co Bogiem nie jest, czy co wręcz jest Mu przeciwne. Kto kocha Boga, ten podąża drogami Jego miłości. Dlatego pragnie dzielić się tym, kim jest i co posiada, wręcz wszystkim. Posiada nieodpartą chęć dawania się, bez oczekiwania otrzymania czegokolwiek w zamian. Chce być dobrym jak chleb, jak mawiał św. Brat Albert.


    Kto kocha prawdziwie, karmi się tym, co płynie z Boga, czego On jest źródłem. Będąc zaś przebogatym w sobie, Bóg jest niewyczerpanym źródłem dobroci, hojności i miłości. Jest źródłem i przykładem poświęcenia i odwagi, co pokazał Jezus Chrystus. Kto zatem kocha miłością Chrystusa, nie zraża się trudnościami w miłości, ale nadal, mimo wszystko kocha i zachęca innych do kochania.


    Kto kocha prawdziwie, nie daje się zranić, nie pozwala się zniechęcić czy odciągnąć od zaangażowania się w czynienie dobra, nie gaśnie w nim miłość do ludzi. Miłość bowiem, którą żywi do innych, nie jest w nim żadną formą niewolnictwa, ale przeciwnie, jest niewidzialną siłą, która wyzwala nieznane dla niego siły, rozpala w nim energie obce dla świata – wszak ten układa się z innymi według miary korzyści czy satysfakcji z zaspokajania wciąż rosnących potrzeb.


    Miłość wznosi własne pałace. Buduje domy, które osadzone są na skale, nie zaś na sypkim piasku, przenoszonym przez wiatr historii i ziemskie zdarzenia. Dla prawdziwej miłości obce są płaskie, doraźne interesy. Autentyczna miłość ma swój początek tam, gdzie kochający niczego już nie oczekuje w zamian za miłość, którą pragnie obdarzyć wszystkich wokół, a w pierwszym rzędzie Boga.


    Tak było i jest w życiu osób świętych. Niczego od Boga ani od ludzi nie oczekiwali. Nie interesowała ich żadna zapłata, ale gotowi byli wszystko ofiarować. Pragnęli wyłącznie kochać Boga i swoich bliźnich, ciągle, nieprzerwanie, miłością wzrastającą, coraz bardziej ofiarną i bezinteresowną.


    Kochając, odkrywali jednocześnie, że modlitwa jest nieodzowna. Przekonywali się, że bez niej nie ma postępu, nie ma wzrostu, nie ma siły, by się podnosić z trudności, jakie niesie codzienność. Stąd modlitwa była dla nich ważna. Modlili się więc dużo, by nie tylko nie przestać miłować. Prosili Pana, by kochać coraz mocniej, coraz ofiarniej, coraz bardziej twórczo.


    Rękojmią przyszłości jest miłości. Dzięki miłości również człowiek posiada sens, jego życie posiada sens i to, co go otacza pełne jest sensu. I nawet, kiedy słabnie, kiedy upada, kiedy grzeszy – wzmacnia się, podnosi i oczyszcza właśnie ten rodzaj. Kto kocha, mimo upływu czasu staje się coraz młodszy, duchowo coraz piękniejszy. Staje się też bardziej dynamiczny i kreatywny, jakby atrakcyjniejszy. A tym samym coraz mocniej pociąga innych do pójścia jego drogą za Chrystusem, naśladowania boskiego Mistrza, zauroczenia się Nim.


    Taką miłością do Boga żyła Józefa Joanna Hałacińska. Jej życie pragnę opisać w niniejszej książce. Już na wstępie zaznaczam, że na tych kilkudziesięciu stronach nie sposób wejść w jej duchowe uniwersum. Będę chciał więc jedynie zachęcić czytelnika do dalszej lektury, innych publikacji o niej.


    Opisuję życie osoby konkretnej, z krwi i kości, życie kobiety, która urodziła się, żyła i działała w określonym kontekście historycznym, ekonomicznym, kulturowym, duchowym. Kimś takim była Hałacińska. Osoba prawie obca historiografii polskiej, mimo że dla kraju zrobiła bardzo wiele.


    Z wielu względów to kobieta wyjątkowa. Była bezwarunkowo i przez całe życie osobą zakochaną w Jezusie. Stąd brała się jej odwaga i wielka pracowitość. Od Niego czerpała energię, by wielokrotnie zaczynać od początku, niejako od zera, a nawet spod kreski. Była gotowa na taką ofiarę, żyjąc szczerym przekonaniem, że tego właśnie oczekuje od niej umiłowany Pan, Jezus Chrystus.


    Przyszła na świat na południu kraju, w Bulowicach koło Kęt. Tam dorastała i bogaciła się w mądrość życia. Opatrzność Boża powiodła ją następnie na tereny Polski centralnej, aby ostatecznie objąć swoją piękną działalnością charytatywną cały obszar kraju, który po 123 latach niewoli zaczynał z trudem zacierać granice podziałów. Ona również wniosła poważny wkład w scalanie kraju po czasach rozbiorów i wojennej zawieruchy. Wyryte przez trzech zaborców podziały Hałacińska zszywała nićmi miłości, pomocy bliźniemu, wiary w Boga. Siostry i innych zachęcała do zapominania o podziałach, stworzonych przez wrogów, by tym szybciej i wyraźniej odkryć przynależność wszystkich do wspólnej matki-ojczyzny.


    W młodości zdarzało się Hałacińskiej chodzić tam i z powrotem po różnych ścieżkach. Nie przestała jednak tęsknić za Oblubieńcem i nasłuchiwać Jego głosu. Gotowa była porzucić wszystko, podważyć to, co wydawało się jej dotąd ważne i cenne, by tylko wyjść jeszcze mocniej naprzeciw Jego pragnieniom. Nie tylko była gotowa, lecz także tak postępowała. Odważnie, mimo głosów przeciwnych, rezygnowała z jednej czy drugiej drogi zakonnej, która po ludzku gwarantowała jej pomyślność i rozwój, by obrać nową, dotąd nieznaną, wręcz obcą, a tym samym trudną i krzyżową. Robiła to jednak z głębokiego i szczerego przekonania, że tego właśnie oczekuje od niej umiłowany Pan.


    Dlaczego tak postąpiła? Ponieważ prawdziwej miłości nie da się uciszyć, zaspokoić na sposób ludzki, łatwo pocieszyć. Prawdziwej miłości nic nie zdoła ugasić i nikt też, żadna przeciwność, nie jest w stanie jej uśmiercić. Jeżeli nawet ktoś radził będzie, by ją oddalić, zapomnieć o niej, bo stawia zbyt wielkie wymagania, że niepokoi i odbiera pragnienie (s)pokoju…, zakochany tego nie słucha. Wysłucha pobłażliwie, ale się nie zmieni. Nie zaneguje swojego postępowania, bo nie jest to w jego mocy. Przeciwnie, dodatkowo wzmoże działanie, chcąc kochać jeszcze bardziej, stawać się bardziej twórczym w miłości i odważniejszym w czynach.


    Tak właśnie postąpiła Józefa Hałacińska, która odeszła po wieczną nagrodę 9 lutego 1946 roku.


    Zapraszam do poznania jej życia, przynajmniej w małym jego fragmencie. Zapraszam tym samym do poznania Źródła, z którego Hałacińska czerpała niewyczerpaną wręcz energię, którą była jej miłość do Jezusa cierpiącego. Dzięki tej miłości, byciu ciągle w Nim zakochaną, nigdy nie osłabła jej miłość do ludzi. Ciągle wzrastała w miłości do Niego, a z upływem czasu stawała się coraz bardziej z Nim zjednoczona.


    Czy taka piękna osoba nie powinna być wzorem, przykładem, zachętą dla wielu… i to szczególnie w obecnych czasach?


    Zdzisław J. Kijas OFMConv


    Rzym, 29 czerwca 2023


    Uroczystość Świętych Piotra i Pawła

  

  
    Staroźreby


    
      [image: Ilustracja]
    

    18 lutego był stosunkowo ciepłym dniem jak na tę porę roku. Był też dziwnie cichy, pochmurny, jakby bez życia. Śniegu leżało już też stosunkowo niewiele. Wczesnym rankiem nad Wisłą snuła się lekka mgła, a po dziewiątej zaczęło nawet z lekka kropić. Nie było żadnej nadziei, że niebo się wypogodzi, że zajrzy słońce.


    Schroniła się w płockim klasztorze sióstr miłosierdzia. Miała być w Warszawie, ale nie pojechała. Została w Płocku i na dodatek nie we własnym zgromadzeniu. Tak było lepiej, bezpieczniej. Takie rozwiązanie sugerowały jej siostry i miały rację. W stolicy było zbyt niebezpiecznie, szczególnie dla niej. Kiedy nie zgodziła się na przyjęcie obywatelstwa niemieckiego, poszukiwało ją gestapo. Był kolejny rok okrutnej wojny, 1941.


    Nie należała do tych, którzy boją się przeciwności lub lękają podjąć ryzyko. Nic z tego! Z drugiej jednak strony była kobietą roztropną, więc posłuchała rady bliskich, osób sobie życzliwych. Radziły one, by się nie ruszać z Płocka, zostać na miejscu, możliwie daleko od Warszawy.


    – Może to kwestia jednego, dwóch dni i nawałnica minie, gestapo przestanie szukać – mówiły siostry.


    Posłuchała ich dobrych rad. Pozostała z nią sekretarka generalna, siostra Stanisława Żebrowska.


    Siedziała przy oknie, trzymając w ręce różaniec i patrzyła na Wisłę. Modliła się za siostry, które zostały aresztowane. Pamiętała też o innych, których zabrała ta straszna wojna… Intencji miała bardzo wiele.


    Rzeka była pozbawiona blasku, przyćmiona, matowa, zimna dla oka. Odnosiła wrażenie, jakby wszystko wokół, również przyroda, przypominały i zarazem przeżywały okropności światowego konfliktu, związane z nim prześladowania, aresztowania, wywózki milionów osób do obozów zagłady, śmierć niewinnych. Wszystko zdawało się mówić, że do wiosny – rozumianej dosłownie czy w przenośni – jeszcze bardzo daleko, że nadzieja jest, ale że trzeba uzbroić się w cierpliwość.


    Znała tę rzekę. Jakże często wpatrywała się w nią, a nawet spacerowała wzdłuż. Nie było to dawno temu, przed paru laty, przed najazdem Niemców w 1939 roku, a jednak, kiedy teraz o tym pomyślała, wydało się jej, jakby minęły wieki. Wtedy się przechadzała. Nie robiła tego często, ale w świecie, który już nie istniał. Odszedł w niepamięć. Wojna zmusiła do zapomnienia o nim, wymazania go z pamięci. Teraz więc dawne, zbytkowne wręcz kobierce zieloności na brzegach Wisły czy wesołe odbijanie w wodzie promieni słońca były już tylko dalekim wspomnieniem. Czas wojny, którego doświadczał jej kraj i świat cały, jakby pozbawił także naturę całej strojności. Nawet z rzeki zdjął jej piękno i schował gdzieś głęboko, jak gdyby chciał przechować je na lepsze czasy, kiedy okupant poniesie wreszcie klęskę, kiedy zwycięży dobro.


    ***


    Teraz była już poza Płockiem. Siedziała w swoim małym klasztorku w Staroźrebach, niecałe trzydzieści kilometrów na północny wschód od Płocka. Dojechała tutaj w godzinach popołudniowych tego samego dnia, czyli osiemnastego lutego. Udało się jej przedrzeć przez kontrole. W jaki sposób? Dosłownie cudownie. Bóg błogosławił jej i siostrom, które z nią podróżowały. „Opatrzność zatrzymała mnie niemal siłą w Płocku – pomyślała. – I teraz zaprowadziła w to miejsce. Bóg jest przedobry!”.


    Dziękowała Mu za Jego troskę, uprzedzającą miłość.


    Gdyby rady sióstr nie posłuchała i mimo niebezpieczeństwa wróciła do Warszawy, nie uniknęłaby z pewnością aresztowana przez Niemców. Byli wszędzie i wszędzie jej szukali. Gdyby ją chwycili, z pewnością skończyłaby w obozie koncentracyjnym w Działdowie, dokąd wywieziono już wiele jej sióstr.


    – Mój Boże! – jęknęła w ciszy. – Kiedyż wszystko to się skończy? Kiedy wróci pokój? Kiedy ludzie, zamiast się nienawidzić i strzelać do siebie, podadzą sobie ręce i prosić będą o zgodę i pokój? Kiedyż to nastąpi? Czemu służy zabijanie się? Przecież niczego nie można osiągnąć przez zabijanie i prześladowanie!?


    Siedziała w małym klasztornym pokoju. Światło było słabe. Zbliżał się wieczór, a z obawy przed gestapo nie zapalano celowo światła, stąd stawało się coraz ciemniej. Siedziała w ciszy, przesuwając w palcach paciorki różańca. Nigdy się z nim nie rozstawała. Zawsze miała go przy sobie, w ręce lub pod ręką. Był jej nieodłącznym przyjacielem, świadkiem jej niekończących się rozmów z Bogiem. Modliła się dużo. W obecności Boga rozważała, jak bardzo zmienia się świat i jak mocno zmieniają się ludzie, kiedy brakuje im Boga, kiedy wyrzucą Go ze swojego życia. Westchnęła ciężko.


    W tych trudnych czasach – dla niej, dla zgromadzenia i ojczyzny – modlitwa była dla niej największą i często też jedyną pociechą, źródłem nadziei na lepszą przyszłość, jakby przyszłością pisaną przez Boga.


    Często myślała na temat pełnego oddania się Chrystusowi. Sprzyjała temu sytuacja, wywołana wojną, konieczność ukrywania się, częstej zmiany miejsca przebywania, szukania gościnności w domach innych zgromadzeń zakonnych… Coraz bardziej dostrzegała konieczność takiego bezwarunkowego poświęcenia się Zbawicielowi, podporządkowania się Mu całkowicie. Dostrzegała zarazem, jak bardzo jest jeszcze wewnętrznie podzielona, jak nadal się waha, jakby opierała się powierzyć Chrystusowi bezwarunkowo, zaufać Mu bezgranicznie, być wyłącznie dla Niego. Coś jej mówiło, że gdyby tak zrobiła, jej życie byłoby bez reszty odnowione. Zostawiając na boku inne sprawy jako mniej ważne, mogłaby troszczyć się jedynie o Chrystusa, o Jego chwałę, Jego królowanie. Pragnęła tego bardzo, ale chyba ciągle jeszcze za mało, jak sądziła. Pragnieniem tym żyła od dawna, wręcz od początku, ale z pewnym smutkiem w sercu odkrywała, jakby nadal było jeszcze daleko do realizacji.


    Mówiła sobie nieraz – jakby powtarzając za Henrykiem Suzo – że bardzo interesuje ją Chrystus, że tak naprawdę interesuje ją wyłącznie On. A zarazem dostrzegała, że nadal jeszcze interesuje ją wiele innych spraw, gdzie Jego nie ma. Nie była z tego zadowolona. Bolało ją to. Musiała jednak znosić ten ból. Musiała nadal interesować się sprawami, a nie wyłącznie Chrystusem. Życie zmuszało ją do tego. Zakładane przez nią zgromadzenie zakonne miało wiele potrzeb. Nie mogła obarczyć nimi innych, sporo z nich musiała dźwigać na własnych barkach. Lecz mimo tego, mimo tych jakby usprawiedliwień, pozostawało zawsze pewne „ale”.


    Powinna – szeptało jej serce – skupić się jeszcze bardziej na Chrystusie. Była pewna, że im mniej, im słabiej, jakby płycej zakorzeni się w ludziach, a głębiej w Bogu, zyska większą odporność na cierpienie, na niepokoje, które niesie codzienność, na złych ludzi, nawet na wojnę. Wiara mówiła jej, że świat, w którym żyła, w którym było tyle cierpienia, nienawiści, niewinnej śmierci, był światem jakby opuszczonym przez Boga. I to nie w takim znaczeniu, że Bóg wycofał się z niego, porzucił go, że już przestał go kochać. Nie! Bóg nigdy ze świata się nie wycofa, świat zawsze będzie należał do Niego, jest Jego własnością. Po to zesłał swojego Syna, pozwolił Mu dzielić los z ludźmi, bo świat miłuje. Z kolei Syn, wracając do Ojca, obiecał zesłać swojego Ducha, by działał w sercach ludzi i rozpalał w nich boskie życie. Właśnie pośród chaosu ludzkich nieszczęść, cierpienia, śmierci Duch Święty, Duch Miłości czyni siebie widzialnym. W jaki sposób? Poprzez tylu dobrych ludzi, którzy zachowali serce szlachetne mimo takiego okrucieństwa.


    Myślała też, czy i ewentualnie w jaki sposób człowiek potrafi rozpoznać obecność Ducha w świecie. Czy jest w stanie rozpoznać obecność Jezusa także w tych, którzy go prześladują, czyhają na życie innych, także jej? Czy potrafi? I czy ona sama jest pomocna dla swoich sióstr w rozpoznaniu obecności i działania Ducha Świętego, Ducha Jezusa Chrystusa w świecie?


    Nadal się modliła w ciszy. Modliła się i myślała. Stawiała samej sobie pytania, jakby w obecności Boga. Jedno z nich brzmiało: „Czy nadal mocne jest we mnie pragnienie przyjęcia na siebie cierpień Chrystusa? Czy jestem gotowa oddać dla Niego wszystko? Czy stać mnie na to, by przyjąć na siebie wszelkie zniewagi, prześladowanie, trudności… i ofiarować je Jezusowi?” – brzmiały jej nieme pytania.


    Zawsze chciała żyć w obecności Boga. Tak właśnie rozumiała sens życia duchowego. Wiedziała, że wcale nie musi być ciągle w kościele, lecz zawsze winna przebywać w obecności Boga, być ciągle z Nim – gdziekolwiek się jest, cokolwiek się robi, cokolwiek spotyka człowieka wierzącego. Bliska była jej zachęta św. Franciszka, który napominał swoich braci, by uczynili ze swojego serca kaplicę i chronili się w niej od czasu do czasu. By tam rozmawiali z Bogiem, kontemplowali Jego miłość, rozważali Jego cierpienia, które znosił z miłości do nich.


    ***
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